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NORMAN Mc LAREN  rozcyzeee „ILUZJON* w LISTOPADZIE 
W WARSZAWIE 


[1] dziecie nowy staly dział —  / W listopadowym programie kina „Iluzjon* za- 
powiedziano wyświetlanie czterech cykli filmów ar- 

>| telewizyjny, a w nim odpo- 

pz | Co nam się podobało, a. 

[r 


chiwalnych: „Najpopularniejsi aktorzy komedii ame- 


wiedź na pytania: rykańskiej" (filmy z Charlie Chaplinem, Haroldem 
Lloydem. Busterem Keatonem, Flipem i Flapem oraz 
z braćmi Marx): „Filmy awanturnicze”, „Nieznane 
co nie w ostatnim progra- filmy wybitnych twórców radzieckich* oraz filmy 


polskie produkcji międzywojennej. W 
cyklu wyświetlone zostani 
według powieści Gabrieli 
Mieczysława Krawicza 


mie Tv? | 
Co radzimy oglądać w na: 
stępnym programie telewi- 


tym ostatnim 
„O czym się nie mów. 
Zapolskiej, w reżyserii 
(przy filmie tym jako do- 


Światowej sławy ka- 


; £ datek pokazana zostanie impresja filmowa Tadeusza 
nadyśski twórca Ju zyjnym? „Kowalskiego i Jerzego Zarzyckiego pt. „Dziś mamy 
mów — eksperymental- Co nowego w telewizji bał*); „Ludzie Wisły" w reżyserii Aleksandra Forda 

1 Jerzego Zarzyckiego według powieści Heleny Bo- 

— No Me 

zac o Ma polskiej? guszewskiej i Jerzego Kornackiego; „Czarne dla- 
Laren przyjechał do Co nowego w telewizji | mienty* reż. Jerzego Gabryelskiego | Trzy serca: 
Wirstawy. Na zdłęcu BARIEDONĄ seż, Michała Waszyńskiego wedlug powieści Tadeusza 


Dołęgi-Mostowicza 


obok — miły gość tuż 


po przyłocie na totnisko 


Okęcie. Niżej — pod- 


Spotkania i rozmówki 


REŻYSER BOSSAK 


czas spotkania w ha- 


szej redakcji podpisu- 


je pamiątkowy 


SNS UDANE 
Larenem / zamieścimy 5 
e. opowiada 


o wizycie w ZSRR 


Niedawno przebywała w Związku Ra- 
dzieckim grupa polskich realizatorów 
filmów dokumentalnych, która zorgani- 


się specjalnie nad zagadnieniem, jakie 
powinny być kierunki walczącego fil- 
mu dokumentalnego, aktywnie uczestni- 


nizowała w Moskwie 1 Leningradzie po- 
kazy przywiezionych ze sobą filmów. 


— Z jakiej okazji — pytam reż. Je- 
rzego Bossaka — odbyła się ta wizyta? 


— Zostaliśmy zaproszeni w ramach 
współpracy ze Związkiem Pracowników 
Filmu ZSRR. W delegacji, poza mną, 
znaleźli się dwaj absolwenci WGIK-u — 
Hoffman i Skórzewski oraz dwaj absol- 
wenci szkoły lódzkiej — Łomnicki i Bo- 
rowik. W ZSRR przedstawiliśmy prze- 
de wszystkim filmy tych właśnie reali- 
zatorów (Łomnicki — „Narodziny mia- 
sta" | „Dom starych kobiet", Borowik 
— „Paragraf zero”, Hoffman i Skórzew- 
ski — „Pamiątka z Kalwarii" 1 „Karu- 
zela łowicka”, Dmowski — „Pląte przez 
dziesiąte", Jankowski — „Dlaczego? 
Bossak | Brzozowski — „Warszawa 56'' 
Dyskusja moskiewska zgromadziła sto 
xilkadziesiąt osób ze środowiska filmo- 
wego — była żywa i twórcza, Nie ożna- 
cza to całkowitego aplauzu dla przed- 
stawionych filmów. W sumie  jed- 
nak podkreślono, że polska kinemato- 
grafia dokumentalna należy do cieka- 
wszych zjawisk współczesnego filmu. 
W dyskusji leningradzkiej zatrzymano 


czącego we współtworzeniu nowego ży- 
cia. Wiele dyskutowano o „Domu sta- 
rych kobiet". W zasadzie — przy pe 
nym uznaniu dla osiągnięć artystycz- 
nych polskich dokumentalistów — kry- 
tykowano nas za niedostateczne uwzględ- 
nianie w filmach pozytywnych elemen- 
tów życia kraju. 

— Czy podobne 
tumuowane? 

— Tak. Wkrótce przyjedzie do Polski 
dwóch krytyków radzieckich, a na- 
stępnie przewiduje się wyjazd do ZSRR 
innych naszych filmowców m. in. Waj- 
dy 1 Munka. 

Chciałbym jeszcze dodać, że podczas 
pobytu w ZSRR zobaczyliśmy również 
Larę howych filmów. Wydaje się, że 
w twórczości fabularnej rok ten przy- 
niesie ciekawe pozycje radzieckich re; 
lizatorów, Z niecierpliwością oczekuje 
się w ZSRR ukończenia nowego filmu 
Kałatozowa, który — sądząc po mate- 
riałach — będzie doskonały. W filmie 
dokumentalnym natomiast sytuacja jest 
xorsza pomimo poszczególnych interesu- 
jących pozycji. 


wyjazdy będą kon- 


Rozmawiała: E. S. W. 


POLONICA 


© „POCIĄGU" 


Relację o filmie „Pociąg* w 
es Lettres Frangai- 


nr, 
ses" krytycy — Michel Carp- 
denac i Paul Thirard — po- 
przedzają następującą uwagą: 
„Wiemy, że od kliki lat Pol- 


ska znalazła się w awangar- 
dzie krajów 
leżeli ehodzi 
lei kinematografii 
się poszukiwania 


socjalistycznych, 
o sztukę, że w 
odbywają 
najbardziej 
prykinalne | frapujące, że rea- 
Uzatorzy nie obawiają się naj- 
imielszej formuły, najśmiel- 
łzego scenariusza. Ci, którzy 
trzyjdą oglądać film Kawale- 
rowieza — nie zawiodą się. 
Zawiodą się ci, którzy nieu- 
stannie płotą trzy po trzy o 
konformizmie, 1 nudzie wie- 
lącej ze wszystkich filmów, 
przysyłanych ze Wschodu*. 

Właśnie stamtąd — zdaniem 
1utora — zaczynają nadcho- 
dzić filmy najambitniejsze. 


2 


„„ORLE* E 

Mniejsze laury zbiera nie- 
wątpliwie polska technika sce- 
narlopisarska. O filmie „O- 
rzeł* pisze G. Sadoul w „Les 
Lettres Frangaises": „Realiza- 
cja Buczkowskiego godna po- 
chwały, podobnie jak podział 
ról i prowadzenie aktorów, 
ale scenariusz pełen dlużyżn | 
powtórzeń. Można by powie- 
film angielski, a to 
nie jest komplement". 


dzieć — 


„BIAŁYM 
NIEDŹWIEDZIU* 
»-uFilm ten daje nieco wię- 
cej, aniżeli konwencjonalny 
dramat. Szkoda, że państwa 
socjalistyczne zamiast pokazy- 
wać życie współczesne kon- 
centrują się na tematach hi- 


storycznych i czasu wojny” 
(„Daily Worker*). 
„Biały niedźwiedź" nasuwa 


poważne myśli o życiu 
dinburgh Evening Despatch: 
„Polska kinematografia po- 


kazuje, że ma 
sne oblicze: 
mes*), 
„Wspaniałe są zdjęcia. Na 
tle zimowego krajobrazu szcze- 
ka samotny pies i 
serce tkwi w tym 
łaniu. Cienie 
nędzne chaty 


istotnie wła- 
(wThe Sunday Ti- 


całe jego 
psim wo- 
partyzantów, 
), czerń ulic, 
luksus  oficer- 
skich kwater — tworzą pelen 
mocy obra: Glasgow He- 
rald* 
W rocznicę dwudziestolecia 
drugiej wojny miałem okazję 
zobaczyć naprawdę porywają 
cy polski film. W ostatnich 
datach polska kinematogralia 
wyrosła na jedną z bardziej 
interesujących w krajach eu- 
ropejskich. Jej filmy cechuje 
niezależny pogląd na śdiat I 
najbardziej wyszukany styl 
spośród wszystkich krajów 
Europy Wschodniej, (...) „Kia- 
ły niedźwiedź* — to jeden z 
wielkien filmow festiwalu 
(„Scoteman*). (Chodzi tu 6 fe 
stiwal w Edynburgu — red. 


nienaturalny 


G-U-LLW ER-- 
PODRÓŻUJE 
DO KOSMOSU I ATOMU 


— oczywiście w filmie (tymczasowy tytuł „Guliwer”). 
Reportaż z tej podróży czytajcie za dwa tygodnie. Na 
zdjęciu — /od lewej) reżyser filmu — Janusz Star, Zbi- 
gniew Józejowicz (Guliwer) i operator Garbowski. 


co 
KUPILIŚMY 


„Madame de...* rez. Maxa 
Ophalsa z udziałem Danielle 
Darrieux, Charlesa Boyera i 
Vittoria De Siki. Romantycz- 
na miłość arystokratki i dy- 
plomaty została przedstawio- 
na w tym filmie na podst 
wie powieści Louisy de Vil- 
Produkcja francusko- 


morin. 
włoska. 


* 


„Tania | jej matki* reż. 
Lwa Kulidżanowa (wspóltwór- 
ca „Domu, w którym żyje- 
my”). Jest to dramat psycho- 
logiczny — dzieje młodej 
dziewczyny, wychowującej, się 
u obcych ludzi w mieście, któ 
ra po latach odnalazła na wsi 


prawdziwą matkę. Film pro- 
dukcji radzieckiej. 
* 


„Niezwykłe przygody Miszki 
Striekaczewa* Frieza 
Film dla młodzieży o sympa- 
tycznym urwisie Miszce, który 
lubił płatać figle 


DROBIAZG 


© Staraniem Akademii Sztuk 
tycznych, Liceum Kino- 
technicznego | ekspozytury 
Centrali Wynajmu Filmów w 
krakowie — otwarte zostało, 
zapowiadane już od dawn: 
klno filmów artystycznych — 
tudło*, 


reż. 1. 


dorosłym. 


© W warszawskim klubie 
TPP-R zakończył się przegląd 
nowych filmów radzieckich, 
wyświetlanych w wersji ory 
ginalnej („Kolejna podróż 
„Trudne szczęścieć, „Oporni”, 
„Andrejka: Ja drogach woj- 
ny*_ „Kijowianka'), E 


© we Wrociawiu odbędzie 

się „sesja wyjazdowa" war- 
szawskiego „liuzjonu”. Poka- 
zane tam zostaną przedwojen- 
ne tllmy polskie | archiwalne 
filmy produkcji amerykań- 
skiej. 


kogo zobaczymy? 


W „WALECIE 
PIKOWYM” 


W „Walecie pikowym* reż. 
Tadvusza Chmielewskiego wy- 
stąpią: Czesław Roszkowski 
Stejan Bartik, Jarema Stępow- 
ski oraz Janina Traczykówna. 


„I „W ROKU 
PIERWSZYM" 


Obsada nowego filmu reż. 
Witolda Losiewicza jest inte- 
resująca i dosyć liczna. W 
„Roku pierwszym" zagrają 
m. in.: Stanisław Zaczyk, LE- 
szek Herdegon (interesujący 
aktor krakowski — debiutuje 
w jilmie), Roman Zawistowski, 
Henryk Bąk i Mariusz Dmo- 
chowski. Rola kobieca nie zo- 
stała jeszcze obsadzona. 


| 


Uwaga, wybitny film! 


KAMIENNE NIEBO 


Scenariusz: Jerzy 
1 Czesław Petelscy 

Reżyserla: Ewa | Czesław Petelscy 

Zdjęcia: Kurt Weber | Władysław 
Forbert 

Muzyka: Tadeusz Baird 

Wykonawcy: Maniuś — Tadeusz 
Łomnicki, Ewa — Zofla Słaboszow- 
ska, Rumińska — Barbara Horowian- 
ka, Profesor — Henryk Borowski, 
Sułlenowa — Jadwiga Chojnacki 

Produkcja: Zespół Autorów Filmo- 
wych STUDIO — 1%9. 


Krzysztoń, Ewa 


lecie". 


ŚNIEGI KILIMANDŻARO © 


A 
e" 


FOS 


(Sudba czełowieka) 


Scenariusz na podstawie 0- 
powiadania M. Szołochowa: J. 
Łukin i F. Szachmagonow 
Reżyseria: S. Bondarczuk 
Zdjęcia: W. Monachow 
Muzyka: W. Basner 
Wykonawcy: Sokołow — 8. 
Bondarczuk, Wania — P. Bo- 
riskin, Irina — Z. Kirijenko, 
Iwan Timofiejewicz — P. Wol- 


kow, Miller — 3. Awierin, 
major niemiecki — K. Alek- 
siejew. 
Produkcja: „Mostilim* ZSRR) 
— 150, 

* 


Dramat człowieka, który prze- 
szedł najcięższe próby woj- 
ny. Film ten otrzymał Wiel- 


Kamienne niebo — to sklepienie pi- 
wniey, w której została zasypana 
garstka ludzi podczas Powstania 
Warszawskiego. 


Dodatek: _ „Piętnastolecieć, 
Produkcja: Wytwórnia Fil 
mów Dokumentalnych w War- 
szawie — 1959. Reportaż Z u- 
roczystości piętnastej roczni- 
cy powstania PRL. 


Scenąriusz: Marla Kaniew- 
ska i Kazimierz Korcelli 
Reżyseria: Marla Kaniewska 
Zdjęcia: Antoni Wójtowicz 
Muzyka: Lucjan M. Kaszycki 
Wykonawcy: Basia — Mał- 
gorzata Piekarska, pani Tań- 
ska — Janina Macherska, Sta- 
nisława Olszańska — Ewa Kra- 
snodębska, Stanisław Olszow- 
ski — Jerzy Duszyński, Mar- 
cysia — Bogdana Majda, Do- 
ktorowa — Zofia Sykulska, 


Tysiąc szkół”, Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentainych 
w Warszawie — 1959. Reportaż o przebiegu akcji 


„tysiąc szkół na Tysiąc- 


CZŁOWIEKA 


ką Złotą Nagrodę na tego- 
' rocznym _ Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w Mo- 
skwie i jest uznany za jedno 
z najwybitniejszych osiągnięć 
współczesnej sztuki filmowej. 
Debiut reżyserski znanego 
sktora — S. Bondarczuku, 


realizacja 

kowska, Zdjęcia: 
Leśniewicz. Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych w_War- 
szawie — 199. Repor- 
taż z budowy, wielkich 
zakładów chemicznych 
w Tarnobrzegu 1 Ma- 
chowie. 


AWANTURA O BASIĘ 


Doktor — Jan Ciecierski, Wa- 
licki — Roman Niewiarowicz, 
Szot — Mieczysław Gajda, 
Walentowa — Jadwiga Choj- 
nacka, pierwsza pani z Wwago- 
nu — Zofla Wliczyńska, dru- 


ga pani z wagonu — Ewa 
Zdzieszyńska, Michałek — Bo- 
gdan Baer. 

"Produkcja: Zespół Autorów 


Filmowych START — 1959. 
* 


Ekranizacja powieści dla mło- 
dzieży Kornela Makuszyńskie- 
go. Akcja filmu rozgrywa się 
przed pierwszą wojną ówia- 
tową, w czasach monarchii 
austro-węgierskiej. Bohaterką 
Jest mała dziewczynka. 


rodukcja: „26-1h Century Fox" 
(USA) — 1963. 
* 
Swobodna adaptacja słynnego opo- 


(Snows of Kilimandjaro) 


wiadania Ernesta Hemingwaya — o 


Scenariusz: Casey Robinson 
dług powieści Hemingwaya 
Reżyseria: Henry King 
Zdjęcia: Leon Shamroy 
Muzyka: Bernard Harrmann 
Wykonawcy: Harry — Gregory 
Peck, Helen — Susan Hayward, Cyn- 
thia — Ava Gardner, Liza — Nilde- 
tarde Neff. 


we- 


śmiertelnie chorym człowieku. 


Dodatek: „Mistrzowie sza: 
bli* (Karvivas mesterei), Sce- 
mariusz | reżyseria: I. Popper. 
Zdjęcia: V. Tórók. Produkcja: 
Wytwórnia Filmowa w Buda- 
peszcie — 1957. 


red Zinnemann — pisze Georges Sadoul w swojej „Historii 
filmu* — odniósł zasłużony sukces dzięki filmowi „W sa- 
mo południe", westernowi, w którym trzy: jedności zostały 
dość sztucznie zastosowane; pokazał on w czasach maccar- 
29 thyzmu człowieka skazanego na samotność przez strach". 


Tylko tyle. 


Jeżeli patrzeć na film Zinnemanna od tej strony, to nawet tyle 
nie zobaczymy, zobaczymy rzecz bardziej westernową od zwykłego 
westernu, bo realizującą na siłę zarówno trzy jedności klasyczne — 
czasu, miejsca, akcji — czego wesi 


lern zawsze chciał i co mu się, ku 
chwale życiowej prawdy, nie zawsze udawało, jak i cały odwieczny 
w filmie kowbojskim konflikt pomiędzy dobrem i złem, tyle, że 
polegający tu na oczyszczeniu, schematyzacji absolutnej, na posta- 
wieniu od początku przeciwko sobie tych dwu spraw, dwóch ludzi, 
i na oczekiwaniu, która z nich w pojedynku zwycięży. Reszta jest 
nieważna. Ani wątków pobocznych, ani dodatkowych perypetii po 
drodze: z jednej strony osamotniony przez przerażonych mieszkań- 
ców miasteczka szeryf, z drugiej strony bandyta kiedyś przez niego 
ujęty, a dziś powracający, żeby wziąć odwet. I w szczegółach tilm 
Zinnemanna nie odbiega od praw gatunku: jest niewinna, dzielna 
blondyneczka, jest i brunetka brutalna a sprawiedliwa, jest knajpa 
z opartymi przez cały film o bufet kowbojami, jest bijatyka z chr: 
stem twardych męskich szczęk, jest wreszcie końcowa wielka 
strzelanina, i — a jakż 


— happy end. Zapamiętajmy to ostatnie. 
Mamy więc wszystko co należy, z tendencją wyzyskania gatunku 
do ostateczności, w ramach gatunku, ani o cal więcej, gatunku stwo- 
rzonego po to, by się ludzie emocjonowali, z emocji pocili, płacąc 
chęfnie za półtorej godziny zabawy. Bo western — i to też prawo 
gatunku — jest w swoim założeniu komercjalny. Przy czym komer- 


Aleksander Jackiewicz 


NZŁKN 


prayia filozofię 


cjalizm oznacza tu nie tylko chęć podobania się dzisiejszemu 
człowiekowi, ale też traktuje tego człowieka jako źródło inspiracji. 

Mimo swojej programowej typowości, film ten uprawia, zresztą 
zgodny z gatunkiem, przemyt. Nie tylko psychologii, o czym*w związ- 


ku z innym westernem pisał świetnie na tych łamach Wiktor 
Woroszylski. . 


Starzejący się Gary Cooper, który tu jest szeryfem, wziął właśnie 
ślub niby dobrze zasłużoną emeryturę i wybiera się do jakiejś spo- 
kojnej miejscowości, by otworzyć sklep i odtąd, po życiu pelnym 
niebezpieczeństw, zażywać spokoju. Jest zmęczony. Tak się powi- 
nien kończyć szanujący się film kowbojski. I tak się skończy. Tylko 
że odjazd szeryfa opóźni się o jedną godzinę i dwadzieścia minut, 
to jest o tyle, ile film trwa, a w tym czasie rozegra się wzmian- 
kowana wyżej sprawa. 


Właściwie Cooper nawet odjechał na wiadomość o nieoczekiwanym 
powrocie swego dawnego antagonisty, przynaglony przez. przyjaciół. 
Później jednak zawrócił, będzie walczył. 


W imię czego? W imię prawa? Prawo jest za bandytą, został 
ułaskawiony. W imię odwagi osobistej? To byłby tylko popis. A może 
w imię doprowadzania do końca rozpoczętych przez człowieka 
spraw? Sadoul, który filmowi zarzucił naciąganie trzech jedności, 
może — gdyby o nim napisał więcej — zarzuciłby i owo niezdecy- 
dowanie w motywacji postępowania szeryfa. Ale idźmy dalej, bo 
niezdecydowanie ma dalsze konsekwencje. 


Szeryf wraca i zaczyna werbować swoich dawnych towarzyszy 
walki, Każdy mu odmawia: bandyta będzie mścił się na nim, tylko 
na nim, nie na prawie, nie na miasteczku, tylko na jednym czło- 
wieku, niech więc ten człowiek zniknie, będzie spokój. Ale człowiek 
nie chce zniknąć. Uparcie, na swoich dług'ch czaplich nogach 
przemierza w ostrym słońcu zbliżającego się południa zapylone 
ulice miasteczka. Drzwi wszystkich domów są przed nim zamknięte, 
jest sam. Boi się, poci się ze strachu, podchodzi do konia, chce 
go siodłać, uciec, nie jest już szeryfem, jego następca przybywa jutro. 
On jest wolny. Wraca więc do urzędu, pisze testament, nabija 
broń i za pięć dwunasta, na pięć minut przez przybyciem pociągu, 
który wiezie ułaskawionego bandytę, wyrusza mu naprzecisy. Co re- 
prezentuje więc? Może jednak egzystencjalstyczny nafńz — jakby 
powiedział Zygmunt Kałużyński — by być do końca, by spełnić 
swoje życie? Zinnemann nie daje odpowiedzi, sztuka nowoczesna 
nie daje odpowiedzi. 


Później, wydawałoby się, odbywa się wszystko nor:nalnie: wspa- 
niała — za wspaniała, jak owe trzy jedności — strzelanina. Bandyta 
wszedł do miasta w towarzystwie trzech kamratów. Cooper kładzie 
jednego, drugiego, kryje się w jakiejś stajni, bandyta stajnię podpala, 
Cooper wypada z ognia w tabunie koni, znów strzelanina, młoda 
żona szeryfa, która w ostatniej chwili decyduje się mu pomóc, zabija 
trzeciego. Wreszcie bandyta porywa ją i prowadzi przed sobą. 
Dzielna dziewczyna na moment mu się wyrywa i Cooper go kładzie. 
Znów klasyczny western. 


Nie jest bez powodu taki, jest schematem od początku do końca, 
jest umnyślny, tak umyślny, że prawie nieżywy. Ale o to przecież 
chodziło. Chodziło bowiem, jak we współczesnym teatrze, jak we 
współczesnej powieści, o rozsadzenie gatunku przy pomocy jego wła- 
snych środków, o takie skonwencjonalizowanie formy i zasady, by 
powiedziała coś zupełnie nowego, o stworzenie przy pomnocy znaków 
znanych na pamięć widowni — rzeczy ostatecznych i abstrakcyjnych, 
gdzie chwyty sztuki i jej zupełnie juź martwe sposoby — kiedyś 
służące chwytaniu realności, odrealnione dziś zupełnie — w inny, 
filozoficzny i intelektualny sposób owej realności służą. Oto „Dżuma” 
Camusa, oto „Muchy* Sartre'a, oto opowieści „lotnicze” Antoine'a 
de Saint-Exupćry, oto Chaplin, który ze skonwencjonalizowanej grote- 
ski music-hallowej zrobił środek do omówienia spraw pierwszych 
o współczesnym świecie, oto „W samo południe* Zinnemanna. Przy 
czym tu, jak zobaczymy zaraz, rozsadzana sztuka nowej 
pięknie służy. 


sztuce 


W tym filmie niby nieważni są kowboje, ani miejsce, ani czas, 
ani to, za co kto na kim się mści, ani w ogóle nic innego. Ważne 
jest tylko owo chodzenie Coopera po pustym mieście, zbliżająca się 
godzina śmierci, ważne jest miasto bezludne, które wydało człowieka 
na śmierć, ważny jest ten samotny człowiek, chodzenie niby 
całe życie, ważny jest człowiek zredukowany «do samego chodzenia, 
w którym jest strach i upór, i sam fakt istnienia, istnienie, z którym 
coś trzeba począć i dlaczego nie coś wielkiego? Więc to chodzenie, 
ale też ćw wstydliwy, od samych narodzin filmu kowbojskiego spost- 
ponowany happy end. Gdyby nie on, a więc gdyby nie tradycja 
westernu, stawiająca sprawę czynu, działania, energii zawsze na ho- 
norowym miejscu, powtórzyłaby się tragedia antyczna. A przecież 
sztuce współczesnej zależy na jej przezwyciężeniu. Kto by kiedyś po- 
myślał, że western tu pomoże! 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


FRED 


ZINNEMANN 


ybliny współczesny re- 

tyser, amerykański — 

z; Fred Zinnemann był w 
latach 1927—28 asystentem o- 
peratora niemieckiego Eugena 
 Schufttana. W roku 4930 two- 
rzy wspólnie z Robertem Slo- 
dmakiem, Blllym Wilderem I 
| Innymi młodymi realizatorami 
reportaż filmowy „Ludzie w 
| niedzielę. Wkrótce potem 


wyjeżdża do Ameryki. W ro- 


pt „Redes* (Sieci). Jeden z 
Jego późniejszych fiimów do- 
kumeatalnych — „That Mo- 
ther Might Live" (Ta matka 
powinna żyć) 


my Oscarem w 1938 roku. 

06 roku 1% Zinnemann re- 
żyseruje 'fllmy fabularne. 
Plerwszym poważniejszym je- 
zo osiągnięciem jest znany 
mas „6lódmy krzyż! (134) we- 
aług powieści Anny Seshers. 
W flimach powojennych Zln- 
nemann często porusza aktua|- 
/ną problematykę społeczną. 
Częstym motywem jego fll- 


— autor 


scenariusza „W samo 
południe" — jest jednym z naj- 
wybitniejszych _ amerykańskich 
scenarzystów. Jego dzielem są 
scenariusze pozycji tak 
wybitnych — jak Champion" 
„Home of the Brave” (Dom dziel- 
nego) i „The Men" (Mężczyźni), 
które powstały we współpracy z 
ambitnym producentem 
kańskim, Stanieyem Kramerem. 
Foreman jest zresztą także pro- 
ducentem: po opuszczeniu Holly- 
woodu w roku 1952, a więc bez- 
pośrednio po filmie „W samo po- 
łudnie", posądzony 
związku z tym filmem — o „dzia- 
lalność antyamerykańską* przez 
Komisję MeCarthy'ego, zamiesz- 
kał w Anglii, gdzie założył wy- 
twórnię o znaczącej nazwie „O- 
pen Road Films" (Filmy otwar- 
tej drogi). 

Oto fragmenty wypowiedzi Fo- 
iemana na temat filmu „W samo 
południe", przedrukowane z nr 
5/1958 czasopisma angielskiego 
„Sight and Sound": 


m. in. 


amery- 


— nie bez 


Tematem trzech kolejnych £ll- 
mów „Act ot Violence" (Akt 
gwaku — 1548), „The Men" 
(Mężczyźni — 1550) 1 „There- 
se* (1851) jest sprawa żolnie- 


rzy, którzy po demobilizacji 


nie potratlą dostosować się do 
nowych warunków życia. W 
najlepszym swym tłlmie, od- 
znaczonym Oscarem za reży- 
serię — „From Here to Eter- 
mity* (Stąd do wieczności — 
1953) Zlnnemann poddaje od- 
ważnej anatlzie stosunki pa- 
nujące w armil amerykań- 
skiej, bezpośrednio przed klę- 
ską pod Peari Harbour. Film 


„ten stał się oskarżeniem woj- 


ny i militaryzmu. Nakręcony 
w 1951 roku western „High 
Noon* (W samo południe) — 
omówiony został obok, 

Ostatnie filmy Zlnnemanna, 
choć nie dorównują jego maj- 
większym osiągnięciom, przy- 
niosły twórcy nagród 
międzynarodowych:  „Hatfuli 
of Rain" (Kapelusz pełen de- 
szczu) otrzymał nagrodę na 
festiwalu w Wenecji w roku 
J857, a „Nunis Story" (Histo- 
rla zakonnicy) — główną na* 
grodę w San Sebastian w ró- 
ku 159. 


„W samo południe" był dla 
mnie próbą zbadania zjawiska 
strachu, ale strachu, który ogar- 
nąt pewną społeczność, a nie poj- 
mowanego indywidualnie. Jeżeli 
cojniemy się do atmosfery Ame- 
ryki tamtych lat (1951), która — 
Jak wiecie — dała mi się także 
ue znaki, zrozumiecie moje za- 
interesowanie tą sprawą. Wybra- 
łem umyślnie swojski, amery- 
kański „western”, żeby zbadać 
to zjawisko... W każdym 
kiedy zająłem się tym  proble- 
mem, wydało mi się, że jesteśmy 
otoczeni przez strach niemal od 
ania naszych urodzin..'* 

Carl .Foreman mówi też o tym, 
że w istocie on, a nie Stanley 
Kramer był producentem „W sa- 
mo południe". „Za film ponoszę 
pełną odpowiedztalność (produ- 
centa). Ale po wydarzeniach, któ- 
re potem nastąpiły (mowa o po- 
dejrzeniach, rzuconych na Fore- 
mana), doszliśmy do wniosku, że 
dla ocalenia filmu należy zeń wy- 
eliminować moje nazwisko, jako 
producenta..." m.b. 


razie, 


SIEKIERSKA — Film podobał 
mi się wbrew zgodnej, negatyw- 
nej opinii krytyków, choć nie 
znaczy to, że uważam „Lotną” za 
arcydzieło na miarę „Popiołu i 
diamentu". Zarzuty, jakoby Waj- 
da nie zajął dostatecznie kry- 
tycznej postawy wobec ułańskie- 
go romantyzmu, wydają mi się 
jednak nieistotne. Ponieważ nie 
grozi nam już odrodzenie tego ro- 

„ mantyzmu, twórca nie musi uci 
kać się do krytyki brutalnej. 
Broniłabym Wajdę także przed 
zarzutami nadużywania symboli. 
Obsesja jest prawem każdego ar- 
tysty, bez niej nie ma sztuki, 
czymże bez niej byłaby na prz, 
kład twórczość Ingmara _ Berg- 
mana? 


BOCHEŃSKI — Dla mnie obse- 
sją Wajdy jest przede wszystkim 


nie mamy do niej 
wego _dystansi 
Ułański romantyzm śmies nas, 
zawstydza, ale ciągle przecież wi- 
dzimy nim coś pięknego i czu- 
jemy się poniekąd dumni, Stąd 
chyba niezdecydowanie filmu, 
trudność zajęcia jednoznacznego 
stanowiska zarówno przez twór- 
cę, jak i przez nas samych. Nie 
znajduję jednak usprawiedliwie- 
nia dla objawów złego smaku, 
„żenującej symboliki, nieestetycz- 
nego naturalizmu... 


FLORCZAK — ..które stały się 
kompleksem Wajdy. Mam tu na 
myśli te donkichotowskie wiatra- 
ki, duszące się ryby, ociekające 
krwią mięso. Zastanawiam się, czy 
wycięcie tych „ozdobników* nie 
pozbawiłoby filmu pewnych war- 
tości? Chyba nie — nie są one 
bowiem integralną częścią dzieła. 


PELTZ — Nie; usunięcie z „Lo- 
tnej* warstwy symbolicznej uczy- 
niłoby z filmu płaską pocztówkę 
w rodzaju powieści Przyborow- 
skiego. Z atmosferą filmu kłócą 
się zresztą tylko symbole jej obce, 
skojarzenia typu bunuelowskiego, 


na przykład śnięte ryby, ocie- 
kające krwią mięso, trumny z 
jabłkami itp. Inne metafory — 
jak cała historia konia, dzielenie 
sztandaru, cięcie szablą luty czoł- 
Bu, a poza tym atmosfera dwor- 
ku szlacheckiego i wszystkie ele- 
menty związane z legendą ułań- 
ską typu „Jak to na wojence ła- 
dnie" — leżą niewątpliwie na 
linii filmu, choć można się oczy- 


wiście z taką intencją realiz: 
torów nie zgadzać. Nie można jej 
jednak oddzielić od filmu. 


FLORCZAK — „Łotna” przypo- 
mina mi rapsod, rapsod wrześnio- 
wy. Zrealizowany nieporadnie, 
ale poruszający widzów, bo prze- 
cież sprawa Wrżeśnia ciągle jesz- 
cze nie jest zamknięta i żyje w 
nas, Zastanawiam Się, czy ten 
film jest apoteozą naszej pit 
szłości? Dla mnie papierkiem lak- 
musowym zawartości —„Lotnej” 


byłaby reakcjR emigracji. Żyjąc 
w atmosferze pełnej afirmacji 
ułańskiego romantyzmu — wy» 


czuliby każdą nutę ironii. 


GRZELECKI — Nie tylko oni. 
Rozmawiałem niedawno z ucze- 
stnikami kampanii  wrześnio- 
wej przebywającymi w kraju, 
dla których film Wajdy był gorz- 
kim obrazem tamtych wydarzeń. 


W „Lotnej", tak samo jak w 
„Eroice* Munka, zamysłem re- 
żyserów i scenarzystów była kry- 
tyczna rozprawa z kompleksem 
narodowych mitów, legend i wyo- 
brażeń. I tu i tam (w „Eroi- 
ce” jednak ta krytyka była 
konsekwentniejsza) — nie dopro- 
wadzona do końca. Twórcy obu 
tych filmów ulegli działaniu tre- 
ści zakorzenionych głęboko w 
psychice narodowej. Nawet wte- 
dy. kiedy się z nimi rozprawiają. 
ulegają ich naciskowi. 


onieważ ostatni film 
Andrzeja Wajdy „Lo- 


tna” wywołał — zre- 
sztą nie tylko na łamach 
prasy — wiele sprzecznych 
zdań i opinii, postanowi- 
liśmy przeprowadzić na je- 
go temat.bezpośrednią kon- 
frontację sądów. W dysku- 
sji wzięli udział: Jacek Bo- 
cheński — pisarz, Kazimierz 
Dębnicki — 
Zbigniew Florczak — pu- 


ziennikarz, 


blicysta, malarz, Stanisław: 
Grzelecki — krytyk filmo- 
wy, Aleksander Jackiewicz 
— pisarz, krytyk filmowy, 
Stanisław Janicki — krytyk 
filmowy, Bolesław Micha- 
łek — krytyk filmowy, Je- 
rzy Peltz — dziennikarz, 
prof. Jadwiga Siekierska — 
krytyk. 


FLORCZAK — Przypominają 
twórców zakochanych w karyka- 
turze, którą sami stworzyli. 


GRZELECKI — Wajda, pró- 
bując ocenić „polskość”, robi to 
z sarkazmem i bolesną ironią, 
zbawioną jednak nieżyczliwo- 
ści — bez unicestwiania pewnych 
symbolów. Ponieważ sam im 
ulega. Zresztą, nie tylko on. I dla- 
tego poniósł porażkę, która_nie 
jest wyłącznie jego porażką. Film 
przerósł w pewnym sensie swe- 
go autora. 


FLORCZAK — Tu nie może 
być mowy o porażce Wajdy. Bez- 
radność autora filmu idzie w pa- 
rze z bezradnością odbiorców. 
„Lątna* — to dzieło niesłychanie 
ambitne w podjętym temacie i 
choć wielu widzom niektóre epi- 
zody się nie podobają — wycho- 
dzą z kina wzruszeni 


SIEKIERSKA — Moim zdaniem 
Wajda nie uległ- „ułańskiemu* 
kompleksowi. Nie wbijając ostat- 
niego gwoździa do trumny prze 
szłości, pozostawia widzowi mar 
gines dla własnych refleksji 
uczuciowych i myślowych. 


JACKIEWICZ — Tak. Ten film 
zyje w psychice widza. Na przy- 
kład, od dnia premiery mój sąd 
o „Lotnej* uległ zmianie na ko- 
rzyść filmu. Wydaje mi się, że 
Wajda — twórca w zasadzie zim- 
ny, szuka gorących tematów, 
które dają okazję do wprowadze- 
nia różnych. „dziwn: Ponie- 
waż jest bardzo utalentowany, 
wyrastają one do problemów ar: 
tystycznych, zaczynają się za ni- 
mi kryć sprawy, nad którymi sam 
twórca nie panuje. Dla mnie „Lo- 
tna” nie jest filmem tylko o Wrze- 
śniu 1939 roku. Mógłby to być 
również film o powstańcach 1363 
czy 1830 roku. Dla mnie jest „Lo- 
tna" filmem o Polsce. Tak jak w 
pewnym sensie „Kanał*. Ten 
ostatni był jednak bardziej jed- 
norodny, podczas kiedy w „Lot- 
nej" istnieją ogromne luzy fa- 
bułarne, obrazowe, dramaturgicz- 
ne. Na przykład, cały romans 
podchorążego z nauczycielką nie 


Jest zanadto ureali- 

yczniony, żeby był metaforycz- 
ny, a zbyt płaski, żeby był rea- 
czny. Wajda chciał skontra- 
stować realistyczny dialog z wi- 
zualnymi symbolami. Niestety, nie 
udało mu się to. 


MICHAŁEK — Zgadzam 
panią Siekierską, że spr 
romantyzmu ułańskiego jest prze- 
brzmiała. Ci, którzy byli nim za- 
rażeni — to starsze pokolenia. 
Reaktywowanie tych sentymen- 
tów nie gr W filmie natomiast 
razi anachroniczność spojrzenia. 
Wajda nie zajmując stanowiska 
wobec spraw Września i polskie- 
zo romantyzmu, przedstawił nam 
serię Kossaka i Grottgera. Zro- 
bił film z punktu widzenia ar! 
sty i społeczeństwa XIX wieku. 
Zrezygnował z nowej wiedzy filo- 
zolicznej, moralnej, histo 
która może nam dać 
menty w przedstawieniu przesz- 
łości. Taka jest funkcja sztuki 
powracającej do wielkich tema- 
tów; 
snym 
styczne dla współczesnej 
jest w „Lotnej* jedynie okrucień- 
stwo, brutalność, chęć szokowa- 
nia, ale jest to bardzo powierz- 
chowne i nie nasyca filmu. Na 
kossakowski, idylliczny obraz rzu- 
cono kilka bunuelowskich plam. 


ię z 


JACKIEWICZ — Formuła „Io- 
tnej" jest, być może, dziewiętna- 
stowieczna, ale metafory są 
współczesne, syntetyczne. Więc 


l: 
i formuła jest współczesna. Głów- 
nie dlatego, że film wymaga za- 


się na większą ironię. W dw. 
dziestu procentach film należy do 
Wajdy, a w osiemdziesięciu — do 
widza. 


JANICKI — Wajda ma dlatego 
tak mało do powiedzenia, 
waż dla niego — jak równi: 
całego młodego pokolenia — 
sprawa Września jest sprawą zam- 
kniętą. To nie Powstanie War- 
ie. Wajda zrobił film hi- 

zn. spojrzał na wyda- 
roku z perspekty- 


1939 


rzenia 


wy dnia wczorajszego, zrekapitu- 
lował je jedynie. Dlatego „Lo- 
nie apeluje ani do uczucia, 
do intelektu. Trudno wzru- 
'ć się postaciami — pocztówka- 
trudno o refleksje w spra- 
wie — przynajmniej dla mnie — 
oczywistej. I w tym tkwi słabość 
u. Porównywa: go z „Eroi- 
czy „Kanałem* jest chybio- 
ne — inne były bowiem założenia 
tych filmów, Nie można także 
pominąć faktu, że „Lotną” Wajda 
kończy — jak sądzę — swój „na- 
rodowy” cykl. 


DĘBNICKI — Uważam, że spra- 
wa Września nie jest jednak zam- 
knięta — o czym Świadczy sam 
fakt tej dyskusji. Wada filmu 
tkwi w czym innym. Film nie 
pokazuje Polski XX, a nawet 
XIX wieku, ale czasy” sienkiewi- 
czowskie. Wajda, zrywając świa- 
domie z literaturą, stworzył al- 
bum malowanek, skompromito- 
wany banałem treści ideowej. 
Nasza wielka literatura była w 
znacznej mierze publicystyką, by- 
ła wypełniona treścią ideową i 
polemiką. Dlatego jakieś wysokie 


analogie do „Lotnej* wypranej 
z treści ideowej są niesłuszne. 


JACKIEWICZ — Nasza wielka 
literatura powstawała na margi- 
nesie tematów, na przykład „Dzia- 
dy”, „Beniowski, Żeromski, Wy- 
spiański. Wajda też nie chciał o- 
powiadać żadnej historyjki. Waj- 
da męczy się z fabułą, jego film 
ma układ liryczny. Czy więc 
„Lotna* jest dziełem nieudanym? 
Trudno byłoby na to odpowie- 
dzieć. W sztuce często najbardziej 
interesujące dzieła są w jakiś 
sposób nieudane. Dla mnie cie- 
kawszy jest w „Lotnej* konflikt 
między twórcą a materią arty- 
styczną, niż konflikt wewnątrz 
samego dzieła. 


MICHAŁEK — W każdej sztu- 
ce istnieje konflikt między arty- 
stą a materią, Fakt, że Wajda zna- 
lazł się w centrum tego konfliktu 
nie nadaje jeszcze „Lotnej* wy- 
sokiej rangi artystycznej, to jedy- 
nie. miernik ambitnej postawy. 
Sprzeczność ta jest cechą wszel- 
kiej twórczości; poza”nią znajdu- 
je się tylko grafomania. Sama 
ambicja nie wystarcza jednak. 
Wajda popełnił błąd, nie anga- 
żując się w dramacie, jedynie 
go inwentaryzując, 


FLORCZAK — Ale przecież nie 
mamy sprecyzowanego poglądu 
na sprawę Września. Czy mógł- 
by wobec tego powstać dziś utwór. 
w pełni ukształtowany i dojrza- 
ły? 


MICHAŁEK — Na to pytanie 
może odpowiedzieć tylko wróż- 
ka. Podejrzewam, że w gma- 
twaninie postaw wobec Wrześ- 
nia — Wajda pozycji nie zajął, a 
uciekł się do powierzchownej i 
tradycyjnej interpretacji tego zja- 
wiska. Dlatego też nie wydaje mi 
się, by można tu mówić o obez- - 
władnieniu artysty przez temat. 


NIEMORALNE 
ZWIĄZKI 


Gerard Philipe i Jeanne Valerie, od- 
twórcy głównych - ról w „Niebez- 
piecznych związkach 


atmosferze małego skandalu 
odbyła się premiera fllmu Ro? 
Vadima „Les liaisons 

(Niebezpieczne związ- 
Ki), zrealizowanego według osiemna- 
stowiecznej powieści Choderlosa de 
Laclo<. Cenzura zabroniła eksportu 
filmu — jako niemoralego, uzna- 
Jąc widocznie, że Go dla Francji jest 
do zniesienia, tego zagranicy trzeba 
zaoszczędzić, Posypały się też prote- 
sty przeciwko zmasakrowaniu arcy- 
dzieła francuskiej literatury | d0- 
wolnemu przeniesieniu jego akcji w 
czasy dzisiejsze, Warto dodać, że 
przy adaptacji współpracował znany 
pisarz Roger Vailland, 

Film jest z pewnością najlepszym 
2 dotychczasowych dzieł Vadima. Ero- 
tyczne smaczki, które ten reżyser 
tak lubi i którymi zdobywa powo: 
dzenie dla swych filmów, tutaj za- 
prawione są sztuką filmową. Znać, 
że „Niebezpieczne związki* powsta- 
ły po „Kochankach* Malle'a. Ale 
film jest istotnie niemoralny, Te hi- 
storie lóżkowo-miłosne opierają się 
na perwersji | sadyzmie, na cynicz- 
nej deprawacji i chwilami wywołu- 
Ją obrzydzenie. Najgorsze zaś z pun- 
ktu widzenia artystycznego, że 
Wszystko to wychodzi bardzo sztucz- 
nie, i dlatego film nie może 'wzru- 
szyć, a miejscami wprost nudzi. 
Świetna jest Jeanne Moreau w per- 
wersyjnym erotyzmie. Górard Phili- 
pe zbyt sympatyczny i dobrodusz- 
my jako satanistyczny uwodziciel, 
Anette Stroyberg, nowa żona | nowa 
gwiazda lansowana przez Vadima 
(odkrywcę 1 byłego męża Brigitte 
Bardot), jest równie mierną aktor- 
ką jak BB, ale z mniejszym „se- 
xem". 

Fllm żostał przyjęty przez prasę 
bardzo rozmaicie — od entuzjastycz- 
nych zachwytów poprzez powścią- 
zliwe oceny (tych było najwięcej) 
do druzgocących krytyk. Powodze- 
nie u publiczności oczywiście za- 
pewnione. Reklama skandalu | se- 
ksualnych wzruszeń robi swoje, 

A. G. 


Reżyser Roger Vadim instruuje aktor- 
kę Jeanne Valerie podczas realizacji 
Wfilmu pt. „Niebezpieczne związki” 


image 
et Son 


A 


Liczba 
Wydawnictwo „Iskusstwo* przygo- ,oonaniu 
towuje do druku pamiętniki zmar- e"; 
e : o ikołajewicza 
lego niedawno Iwana Nikołajewic: Kr 


Perestianiego (1870—1959), jednego 2 
płonterów filmu 1 teatru w ZSRR. 


Ikwidowa 


Ferestiani był utalentowanym sce-  "Vch kin 
narzystą | reżyserem, twórcą klasy- 
cznego filmu „Czerwone diabięta” 

Pamiętniki mają nósić tytuł „75 

lat pracy dla sztuki”. 
* 

W eytoórni jalańskiejzosała fl „Na VI 3 
mowana „Tajemnica wojskowa” A e 
Gajdara, jedna z najpopularniejszych  !utv 1960) 
książek ulubionego pisarza młodzie- pierwszy 
ży radzieckiej Krytyki Fi 


od własnego korespon 


wiełkich międzynarodowych festiwalach mx 
wybitne filmy giną tam w powodzi przecięt 
czej ma się sprawa podczas Tygodni Filmow 
— swoistego festiwalu, organizowanego doro: 
kie towarzystwo fllimowe „Svenska Filmsamtunde 
są tam najlepsze filmy roku z całego świata, 
Filmowe urządzane są również w Finlandii przez 


— popularny aktor zachodniioniemiecki — 20- 
stał zaungażowany ao jednego z nowojorskich 
teatrów, gdzie wystąpi jako partner Marleny 
Dietrich w sztuce Colette „Chóri* (Ukocha- 
ny). Poza tym Buchholz otrzymał propozycję 
wzięcia udziału w holywoodzkim filmie „Nan” 
ny" reż. Joshua Logana. Na zdjęciu — Horst 
Buchholz: jako polski marynarz w głośnym 
jilmie „Tiger Bay" 


MARIŁYN==MONRQE 


-— obejmie główną rolę w hollywoodzkim 
filmie „The Billionaire" (Multimilionerka) 
reż. Georga Cukora. 


ROGER VADIM 


— podpisał z holywoodzką wytwórnią „Pa- 
ramount* kontrakt na realizację trzech |) 
liimów. W żadnym z nich nie będzie grcić 
jego nowa żona — Anette Stroybery. 


GLIA 


w kinowych w po- 


YUL BRYNNER 


-- zagra w najbliższym czasie w filmie 


„South by Javerhead* (Na południe od — poza udziałem w „Testa- 
iem 1950 zmniejszyła Javerhead). Będzie to rola podobna do tej,  mencie Orfeusza" Jeana Co- 
| połowę. W najbliż- którą grał w sławnym „Moście na rzece  cteau — zagra niedługo rolę 
RAPA SSZORZNIO Kwalt. Akcja fllmu rozgrywa się w Sin-  gamgstera w eńgielskim ti 


gapurze podczas kapitulacji młasta przed mie „The Gift from the Boy: 


Około 70 nierentow- Japończykami w 1642 roku. (Podarunek od chłopców). 


RF 


» 
przedstawia: 
alu Filmów Krótko  — grają główne role w hol- 
Oberhausen (22—27 lywoodzkim tllmie „Beloved 
1ana zostanie po raz Intield* (Kochany, mniewier- 
ia Międzynarodowej ny), o amerykańskim pisa- 
ej (FIPRESCI) rzu F. Scott Fitzgeraldzie. 
Filmowe. Między Helsinkami a Sztokholmem trwa ustawiczna ry= 
walizacja o to, kto pierwszy zdobędzie najciekawsze i najtrudniejsze Tę młodą, dwudziestoczteroletnią czasie zdążyła także ukończyć stu- 
do osiągnięcia filmy. aktorkę węgierską pamiętamy z „Ka- dla dramatyczne, wyjść za mąż, 
ruzeli", „Dwóch wyznań" i „Skrzyw- trzykrotnie być w Cannes i oglądać 
Wygląda jednak na to, iż w tym roku Sztokholm zwyciężył, dzonej". Tórócsik — dziewczyna ra- film Andrzeja Wajdy „Kanal o 
W programie tegorocznych szwedzkich Tygodni Filmowych znalazły czej nieładna — jest jednak mie. którym mówi: 


się bowiem m. tn.: „Hiroszimo, moja miłości” Alaina Resnalsa, ,, awykle ujmująca, pełna wdzięku, 
kwana spotyka Paryż" Jorisa Ivensa, „Diabelski wynalazek" Karela GATE atobriiza 1 na pewno | Wstrząsający fllm, Po obejrze. 
Zemana, „W środku nocy” Delberta Manna, „Reszta jest milczeniem" należy do czołówki aktorskiej swe-  '"U VO nie mogłam spać pod jego 
Helmuta Kiutnera i „Los człowieka” Serglusza Bondarczuka. Orga- go kraju orateniemo rmy Wajdy? przótywać 
nizatorzy tegorocznego przeglądu położyli szczególny nacisk na spro- W okresie czteroletniej kariery "om łakoś bardzo osobiście, 
wadzenie filmów mniej znanych tu kinematografii, których sukcesy _ jilmowej, rozpoczętej dość przypad Obecnie Tórbesik ma objąć głów: 
zwróciły ostatnio uwagę publiczności | krytyki. W pierwszym rzędzie kowo — gdy z rodzinnej wsi nad ną rolę kobiecą w sztuce Arbuzowa 
do takich kinematografii zalicza się polską | holenderską. Cuq przyjechała do Budapesztu kon- _ „Tanła"”, którą w budapeszteńskim 
Polskę reprezentowały w Sztokholmie tllmy eksperymentaine:  "/"uować naukę — Maria Tóróesik Teatrze Narodowym przygotowuje 
„Dwaj ludzie z szafą” Romana Polańskiego, „Zmiana warty” Haliny  97ała już w ośmiu flimach. W tym — radziecki reżyser Koński. 
Bielińskiej 1 Włodzimierza Haupego; dokumentalny film „Dom sta- 
ię często, iż | rych kobiet* Jana Łomnickiego oraz „Ostatni dzień lata" Tadeusza 
tytułów. Ina- Konwickiego. Z polskich fllmów fabularnych w programie przeglądu 
w Sztokholmie / znajązł się „Prawdziwy koniec wielkiej wojny" Jerzego Kawalerowi- 


przez szwedz” cza, którego fllmy są w krajach skandynawskich oceniane bardzo 
emonstrowane _ Wysoko. 


bne Tygodnie, 
kie Archiwum MARTTI SAVO 


WILLIE CARY 
ERKINS GRANT 


— popułarny hollywoodzki a- 
ktor, znany starszemu pokole- 


— zakłada własną wytwór- 
niu widzów kinowych z wie- 


nię. W filmach, które ma 


łowa bohaterka „Pa: 


Ika Anny Frank", u- lu flimów przedwojennych, a zamiar realizować — bę- 
przez większość za- także z powojennego „Stra- 

conego weekendu" — przy- dzie grał główne role. 
onaszytykówazazaa gotowuje się - do zagrania Pierwszym z nich ma być 
; nie rokującą wiel. | gównej roll w tlimie „Cap- _ „The Grass Is Greener" 
nadziei — otrzymała tain Cook Discovers Hawati* (Trawa jest ziełeńsza) z De- 
główną rolę w kosz- (Kapitan Cook odkrywa Ha- Ę Kerr. W następnym 

waje), realizowanym w jego filmie — o nieustalonym 
KN SRS RB) wytwórni. Będzie to _ jeszcze tytule — partnerką 
HAEOCZENIE tl kolorowy film, ze zdjęciami Cary Granta będzie Ingrid 
Księga Ruth", nakręconymi na Hawajach. Bergman. 


CoBsTckuń 


DHĄDM 


gula  - 


2 listopada 1948 roku inauguracja pierwszego roku akademickiego Pań- 


stwowej Wyższej Szkoły Filmowej. Wśród wykładowców: Bohdziewicz, 
Cękalski, Jakubowska, Lewicki, Wohl, Toeplitz. Wśród studentów: Munk, 
Nałęcki, Wajda, Lesiewicz, Lipman i inni. Z początkiem roku 1949 kierow- 
nictwo szkoły obejmuje Jerzy Toeplitz. PWSF odwiedzają i prowadzą wy- 
kłady: Bela Bólazs, Georges Sadoul, Joris Ivens, Umberto Barbaro, Wsiewołod 
Pudowkin, Mary Seton. Organizacja Ośrodka Produkcji Filmów Szkolnych, 
Biblioteki Naukowej i Szkolnego Arcl 


jum Filmowego. Powstanie Koła Nau- 
kowego i wydawanie „Przeglądu Filmowego", (Szkoda, że jest już tylko 
wspomnieniem.) Obok setek etiud studenci Szkoły pod opieką artystyczną 
swych profesorów zrealizowali kilka filmów fabularnych: „Dwie brygady”, 


„Trzy opowieści", „Koniec nocy”, „Miasteczko*, Niektóre etiudy zyskują szeroki 
rozgłos — „Dwóch ludzi z szafą* Romana Polańskiego odnosi sukcesy na 
międzynarodowych festiwalach, m. in. w Brukseli i San Francisco W roku 
akademickim 1958—59 następuje połączenie PWSF z Państwową Wyższą Szko- 
'lą Aktorską — powstaje Państwowa Wyższa Szkoła Teatralna i Filmowa im. 
L. Schillera w Łodzi, z następującymi wydziałami: reżyserii filmowej, opera- 
torskim, aktorskim, organizacji produkcji lilmowej i Studium Teorii Filmu z sie- 
dzibą w Warszawie. Do roku bieżącego Szkołę opuściło stu pięćdziesięciu dy- 


vlomowanych reżyserów i operatorów. 


„Frazy fllmowe dzielimy na epickie i rezonerskie...« — prof. Bolesław W. 


Lewicki 
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rozpoczyna kolejny wykład na II roku wydziału reżyserskiego 


Schody — to żywa kronika szkoły 


łody Hindus z ma- 

rzeniem 0 Szkole 

przybył do Łodzi 

aż znad Gangesu. 

"Teraz ciemnoskóry 
studeni siedzi gdzieś na u- 
boczu Schodów i żarliwie 
coś czyta. Dwa stopnie ni- 
żej rozgorzała dyskusja na 
temat „Ronda”* — nowej, 
rewelacyjnej etiudy Janu- 
sza Majewskiego. Schody 
są tu dla wszystkica naj- 
sympatyczniejszym _. miej- 
scem pod słońcem. 


Schody. Mogłyby być do- 
brym motywem scenariu- 
sza. Niektórzy nawet za- 
pewniają, że zrodziła się 
na nich polska szkoła fil- 
mowa. Inni mówią, że to 
nieprawda, ponieważ nie 
ma takiej szkoły. 

Nie wiadomo, kto pierw- 
szy zainicjował na Scho- 
dach pierwszą namiętną 
polemikq. Wiadomo jed- 
ak, że od jedenastu lat 
spełniają one w Szkole ro- 
lę współczesnej agory. Ulu- 


Co za bałamut z niego! Co za trzpiot! Lecz luby! — Na war- 
sztacie IV roku aktorskiego „Fircyk w zalolach* Zabłockiego 


bione miejsce Munka, Waj- 
dy i Lipmana. Na dwudzie- 
stu dwu stopniach, jedni 
wyżej, drudzy niżej, siady- 
wali: Lesiewicz, Lenarto- 
wicz, Nasfeter, Nałęcki, 
Weber, Kutz — ci wszyscy, 
którzy młodą falą wtargnę- 
li już do polskiej kinema- 
tografii. Tu przeżywali on; 
jako kandydaci na stu: 
ciężkie chwile niepewności. 
Tu rodziły się pomysły do 
„Kolejarskiego słowa”, „Po- 
kolenia”, „Pętli”, „Dwóch 
ludzi z szafą”. Kojarzyły 
się na schodach małżeń- 
stwa filmowe, a nawet 
prawdziwe. Bez obawy o 
swój autorytet zasiadali tu 
w gronie studentów profe- 
sorowie, aby wysłuchać 
zrodzonego przed minutą 
olśniewającego _ pomysłu 
scenariusza 

Z latami zmieniały się 
twarze, zmieniała się sce- 
neria Schodów. Tych pierw- 
szych cechowała rozmai- 
tość. Jedni z sypiącym się 
dopiero wąsem, inni już z 
posrebrzonymi  skroniami, 


niektórzy w wypłowiałych 
żołnierskich bluzach. Wie- 
lu miało braki w wykształ- 
ceniu, lecz wkraczali w 
krainę filmu z żarliwość 
neofitów. Potem były *la- 
ta welwetowych mąaryna- 
rek, czarnych beretów. Nie- 
którzy zapuszczali brody, 
inni obnosili dziwnoś i 
twórczą rozterkę. Uczestni- 
czyli z zapałem w półkon- 
spiracyjnych jam session 
szkolnego zespołu, oglądali 
z nabożeństwem nieme fil- 
my i kręcili ambitne etiu- 
dy z „czarnej serii”. W 0- 
becnym pokoleniu Szkoły 
trudno od razu wyodręb- 
nić jakieś szczególne cechy. 
Są na pewno bardziej po- 
wściągliwi od swych po- 
przedników, _ poważniejsi, 
jak nigdy dotąd dbali o 
staranny ubiór. Sądy mają 
bardziej wyważone. Czyż- 
by byli bardziej przykładni 
i mniej ciekawi? Jakże za- 
wodne jednak są zewnę- 
trzne pozory! 
Inżynier-architekt — po- 
mimo swego młodego wie- 
ku zbudował już kilka do- 
mów. Pewnego dnia wy- 
nosi na strych rysownicę, 
żegna rodzinę i kolegów. 
Wyjeżdża. Przystojna dzie- 
wczyna o ciekawej urodzie, 
z zawodu lekarz-stomato- 


log, posiada znakomicie 
prosperujący gabinet w 
centrum Krakowa i per- 
spektywę pracy naukowej. 
Również ona porzuca wszy- 
stko i wykupuje bilet do 
Łodzi. Absolwent Cambrid- 
ge opuścił swą rodzinną 
wyspę i pewnego ranka 
także usiadł na szkolnych 
Schodach w oczekiwaniu 
na egzamin. Z liczby kil- 
kudziesięciu podobnych im 
kandydatów na wydział 
reżyserski, zaledwie sze- 
ściu przebrnęło przez licz- 
ne przeszkody. Na pierw- 
Szy rzut oka niewiele róż- 

ą się od zwykłych stu- 
dentów, rozpoczynających 
studia na politechnice czy 
uniwersytecie. A jednak 
jakże są rozmaici: inżynier, 
poeta, filolog, prawnik, 
plastyk i lekarz. Dyscypli- 
ny humanistyczne repre- 
zentowane są tu w mniej- 
szości. Czyżby niepokojący 
objaw? Zajrzyjmy na mo- 


Rodzą się pomysły 


Jesienny liść — rekwizyt poetycki 


Aktorzy przyszłych filmów 


ment do życiorysów filmo- 
wych twórców. Ileż tu 
burzliwych, nawet awan- 
turniczych żywotów: Erich 
von Stroheim — kawale- 
rzysta i subiekt, uczestnik 
walk w Meksyku, śpiewak, 
dziennika stat, ; Re- 
nć Clair — sanitarius: 
poeta, aktor i autor powie- 
ści; Aleksander Dowżen- 
ko — żołnierz, nauczyciel 
wiejski, dyplomata i ma- 
larz; Henri G. Clouzot — 
mając lat siedem pisze 
sztukę, w której „bohater 
zabijał swą żonę wrzucając 


jej gwożdzie do zupy”, a 

źniej jest marynarzem i 
niedoszłym _ prawnikiem. 
Przykłady można mnożyć. 


I dlatego budzą we mnie 
sympatię ludzie, którzy 
mieli tyle odwagi, aby od- 
rzucić swe intratne zawo- 
dy, zasiąść na parę lat w 
ciasnych ławkach Szkoły 
i żyć marzeniem o chwili, 
kiedy przy pierwszym uję- 
ciu ich własnej etiudy 
zepłoną „szczeniaki” i za- 
szemrze kamera. 


STANISLAW OZIMEK 


ZDJĘCIA — IRENA MAŁEK-JAROSIŃSKA 
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ander Zguridi, je- 
z czołowych ra- 
kich realizatorów 
nów popularnych z 
dziny  przyrodni- 
czej. znanych i cenio- 
nych na całym świecie, 
ił ka dni w Polsce 
w związku z seminarium poświę- 
conym jego twórczości. 


Droga Zguridiego do filmu nie by- 
ła prosta, Wczesne sieroctwo nie 
pozwoliło na kontynuowanie nauki, 
pracuje więc początkowo jako ro- 
botnik budowlany, drwal, później — 
po latach upartego kształcenia się — 
duko prawnik, dziennikarz, kierow- 
nik zespołu muzycznego. Z filmem 
zetknął się bliżej w 1928 roku. Pierw- 
szy samodzielny film „Stroniloidy* 
(o zarazie: końskiej), łączący zalety 
dydaktyczne z dobrym rzemiosłem 
filmowym, utorował mu drogę do 
wytwórni moskiewskich. Tam reali- 
zuje Zguridi kolejno fabularyzowane 
filmy przyrodnicze: „Życie ptaków” 
(1935); „w głębinach oceanu" (1938 — 
razem z B. Dolinem) — pierwszy 
obraz Zguridiego pokazany za gra- 
nicą, gdzie zyskuje mu od razu 


Kadr z fllmu „Na ścieżkach dżungii« 


w sposób natrętny — uważa, iż wy- 
mowa dzieła sztuki działa sama, bez 
uciekania się do przesadnej dyda- 
ktyki. Zguridi ma ambicję ukazy- 
wania zupełnie niedostępnych, albo 
bardzo trudnych dla obserwacji zja- 
wisk. Obliczone w dużej mierze na 


brzymich gromad ptasich, zbie- 
rających się na dalekiej północy, 
na Ziemi Franciszka Józefa, ich 
podróże przez całą Europę, aż do 
Afryki — i drogę powrotną. 
Mam już dużo materiału doku- 
mentacyjnego. 


BEZKRWAWE ŁOWY 


wielkie uznanie; „Potęga życia” 
W piaskach Azji Środkowej" 
(1934 — razem z N. Graczewem); 
film fabularny „Biały kieł" według 
powieści Londona (1946); „Opowieść 
leśna* (1950) — o bobrach; „Wśród 
lodów oceanu* (1951) z rewelacyjny- 
mi zdjęciami podwodnymi; „Ogień 
w kniei" (1955) — o łosiach w taj- 
dze; „Na Oceanie Spokojnym'' (1957), 
wreszcie tegoroczny, zrealizowany 
wspólnie z filmowcami chińskimi — 
„Na ścieżkach dżungli”. 


Filmy Zguridiego (przeważnie śre- 
dniometrażowe) mają zwykle chara- 
kter epickiej, rozlewnej opowieści, 
odpowiadającej rytmowi natury, nie 
pozbawione są też jednak jej dra- 
matyzmu. Zguridi sam pisze scena- 
riusze swych filmów. Scenariusz po- 
zwala mu na segregację i opanowa- 
nie materiału, na wprowadzenie eki- 
py realizatorskiej w klimat przy- 
szłego dzieła, ale stwarza też duże 
trudności. Bardzo długo trwa nie- 
raz „polowanie z kamerą* na okre- 
śioną scenariuszową sytuację. Scena 
z tygrysem w filmie „Na ścieżkach 
dżungli była na przykład kręcona 
trzy miesiące i pochłonęła 2 tysią- 
ce metrów taśmy. Mimo to Zguridi 
twierdzi, że reżyser nie zawsze po- 
winien uparcie się trzymać scena- 
riusza. Ś 

Marksista | darwinista — Zgutidi 
widzi w zjawiskach przyródy po- 
twierdzenie swych poglądów. Nie u- 
siłuje jednak narzucać ich widzowi 
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LEKSANDRA 
GURIDIEGO 


młodą widownię, filmy  Zguridiego 
popularyzują zagadnienia przyrodnie 
cze, ale | piowokują do r*zmyślań 
wykraczających poza ramy świata 
tauny 1 flory. 


Podczas rozmowy — pytam 
Zguridiego o plany na najbliż- 
szą przyszłość. 


— Od dawna pasjonuje mnie 
zjawisko migracji ptaków. Chcę 
pokazać odwieczną wędrówkę ol- 


— A termin rozpoczęcia zdjęć? 

— Nie został jeszcze ustalony. 
Nie wypracowałem jeszcze tość 
wyraźnej koncepcji, która zorga- 
nizowałaby cały materiał i by- 
łaby osią scenariusza. Na przy- 
kład w filmie „Na ścieżkach 


dżungli” takim wątkiem jest hi- 
storia małpki z pekińskiego ogro- 
du zoologicznego. Wszystko, co 
dzieje się w dżungli, jest powią- 
zane z jej życiem. 


Te niedźwiedzie zobaczyć można w flimie Zguridiego „Na Oceanie Spokojnym* 


"czył mnie obchodzenia się z ni 


Na pytanie, czy praca wśród 
drapieżników w bardzo nieraz 
trudnych warunkach jest niebez- 


pieczna, 
skromnie: 


Zguridi odpowiada 


— Nie bardzo. Trzeba tylko 
dobrze orientować się w zacho- 
waniu się i zwyczajach zwierząt. 
Ale ręczyć za nic nie można. Gdy 
robiliśmy film „W piaskach Azji 
Środkowej”, jeden z naszych naj- 
lepszych łowców żmij, który u- 


mi, został ukąszony przez jakiś 
bardzo jadowity okaz. Chciał so- 
bie odgryźć palec, ale oczywiście 
nie potrafił, Udało się go jednak 
uratować, chociaż lekarz nie miał 
nadziei utrzymania go przy życiu. 


Ja sam o mało nie przypłaci- 
łem życiem pewnej wyprawy. 
Pojechałeni z N. Jaruszkiną, moim 
najlepszym operatorem i przyja- 
cielem od piętnastu lat, na pew- 
ną skalistą wyspę o trudno do- 
stępnych brzegach. Postanowili- 
śmy zanocować na wyspie, żeby 
następnego dnia wcześnie rozpo- 
cząć zdjęcia. Koledzy mieli nam 
nazajutrz przywieźć namiot i ży- 
wność. Niestety, nie dopłynęli, 
wysoka fala nie pozwoliła na 
wyłądowanie. I tak trwało pięć 
dni. Gdy nas stamtąd zabrano, 
byliśmy na pół żywi, Cóż, każdy 
zawód ma swoje niebezpieczeń- 
stwa i trudności. Nasz chyba 
więcej od innych. 


— Ale daje satysfakcję? 


— Tak. Trzeba tylko mieć bar- 
dzo dużo cierpliwości, no—i Żył- 
kę badacza. Pamiętam, 24 lata 
temu filmowaliśmy pelikany na 
wysepce położonej przy północ- 
nym wybrzeżu Morza Kaspijskie- 
go. Są to ptaki bardzo czujne 
i ostrożne. Natychmiast po na- 
szym przybyciu zerwały się tz 
gniazd, Więc odpłynęliśmy, zosta- 
wiając tylko na stanowisku do- 
skonale zamaskowanego operato- 
ra z kamerą. Pelikany jednak nie 
wracały. Widziałem przez lor- 
netkę, jak krążą w powietrzu, Po 
dwóch godzinach  porzuciłyby 
yniazda i wyniosłyby się z wys- 
PY. Trzeba było zabrać operato- 
ra. Tak powtarzało się kiika ra- 
zy. Wpadłem na myśl, że ptaki 
nas liczą. Przyjeżdżało trzech, 
wracało tylko dwóch. Gdy po- 
wiedziałem o tym kolegom, wy- 
śmieli mnie. Ukryłem mimo to. 
jednego z członków naszej ekipy 
na dnie łodzi pod brezentem i je- 
szcze raz — teraz już w czwór- 
kę — przybyliśmy na wyspę. Zo- 
stawiliśmy tu operatora i wra- 
cając posadziliśmy na jeyo miej- 
sce w łodzi ukrytego poprzednio 
kolegę. Ptaki wróciły do gniaz 
i operator mógł wreszcie filmo- 
wać. Gdy opowiedziałem o tym 
w Moskwie, ornitolodzy stwier. 
dzili, że niektóre ptaki umieją li- 
czyć. Wrony, na przykład, do 
pięciu. No, a pelikany — przy- 
najmniej do trzech. 


— Jaki swój film lubi pan naj- 

więcej? 
— 

— Żadnego. Nie lubię wracać 
do dawnych prac. Widzę omyłki, 
przeoczenia. Absorbuje mnie cał- 
kowicie mój następny film, 


Rozmawiała 
EGGA NIEWIESKA 


Jest późne popołudnie budapeszteńskie. Z Evą Ruttkay, znaną aktorką wę- 
gierską, umawiam się pod jej domem na niewielkiej uliczce, pustej i cichej. 
— Jedziemy — mówi aktorka, otwierając drzwi samochodu. 


— Co lubię poza tymfj | 
Samo życie, podróże 
mój samochód, który) 
ubóstwiam, męża, któg 
rego kocham... popołudp 
nia nad Dunajem. * |. 


Tekst 
i zdjęcia 
Kazimierz 
DĘBNICKI 


Jedziemy najpierw do 


f) „Baszty Rybaków". E- 


„Na opowiada: 

— Jestem starą aktor- 
ką. Zaczęłam od razu 
od filmu, mając 16 lat, 
Było to... A _ zresztą, 
mogę się przyznać: by- 
ło to zaraz po wojnie, 
W 1545 roku. 


Samochód kluczy ja- 
kimiś wąskimi uliczka- 
mi starej Budy, aktor- 
ka wyslada na chwilę, 
zdjęcie. Jedziemy | roz- 
mawiamy dalej. 

— 0d tego czasu gra- 
łam już bez przerwy. 
W flimie 1 w teatrze. 
Lubię niektóre moje 
role tllmowe, niezależ- 
nie od wartości samego 
rilmu, Na przykład ro- 
lę w fllmie „O półnu- 
cy" zwłązanym z tra- 
gicznymi wydarzeniami 
na Węgrzech, w 
Jem", w „Budape: 
teńskiej wiośnie 


Wracamy pod dom Evy Ruttkay, z «kna wygląda jej 
mąż, także aktor. Eva woła, żeby schodził. Jadą do teatru 


ilm starzeje się, a w miarę jak 

przybywa mu lat — maleje liczba 

pionierów nowej sztuki czy nowego 

widowiska. Żegnają się ze światem 

ongiś sławni aktorzy, wielcy rea- 
lizatorzy, odchodzą na zawsze dawne gwiazdy 
ekranu. Czasem zgon kwitowany jest nekrolo- 
giem albo wspomnieniem. Tu i ówdzie poja- 
wiają się artykuły i próby oceny. A czasem 
śmierć przechodzi nie zauważona, zwłaszc: 
jeżeli zmarły lub zmarła od dawna usunęli 
2. czynnego życia filmowego. Bywają również 
wypadki, że redakcje nawet fachowych cza- 
opism, po prostu pomijają milczeniem śmierć 
jakiejś osobistości, hołdując skądinąd słusznej 
zasadzie, że „trzeba z żywymi naprzód iść...". 
Ale „Kartki z kalendarza* innymi rządzą 
się prawami. Tu ożywają cienie, a odległa 
przeszłość podaje rękę teraźniejszości. Z oka- 
zji Dnia Zadusznego — parę słów o tych, któ- 
rzy skończyli swą ziemską wędrówkę w roku 
1959. 

O wiełkim Cecilu B. de Mille'u pisał cały 
świat. I słusznie — był to przecież twórca 
wielkich widowisk, oglądanych przez miliony 
ludzi na całym świecie. Podobno filmy rea- 
lizatora „Dziesięciu przykazań obejrzała cała 
ludność globu ziemskiego — tyle miliardów 
widzów, ilu jest mieszkańców wszystkich kon- 
tynentów świata. Być może, te statyczne da-- 
ne — to tylko pośmiertny hołd złożony re- 
żyserowi, który ubóstwiał wszystko co monu- 
mentalne... Ale dlaczego głośno o de Mille'u, 
a cicho o Giovannim Pastrone, twórcy wło- 
skiej „Cabirii* — niedoścignionego wzoru dla 
amerykańskiej kinematografii. Chyba dla- 
tego, że signor Pastrone od dziesiątków lat nie 
zajmował się produkcją, żył w domowym za- 
ciszu w Turynie i jedyny jego kontakt ze 
światem filmu ograniczał się do wizyt w Mu- 
zeum Filmowym, którego był patronem i opie- 
kunem. Zmarł w wieku lat siedemdziesięciu 
sześciu — zapomniany twórca nieśmiertelnej 
„Cabiwii", która zdobyła sobie w historii sztu- 
ki filmowej zaszczytne miejsce. 

Niemal jednocześnie z Giovannim Pastrone 
umarła w Wenecji Lyda Borelli, jedna z wiel- 
kich „div* włoskiego ekranu. W roku 1917 po- 


„JĘZYK POTĘŻNY, 
LECZ PRYMITYWNY" 


PRZEGLĄD KULTURALNY dru- 


kuje ciekawą wypowiedź Adolfa 
Rudnickiego zatytułowaną „To 
okropne, iż dzisiejszy "człowiek 


wszystko chce zobaczyć”. Czytamy 
tam o filmie: 
Kino ewoluowało w kierunku, 
przed którym jakieś trzydzieści 
lat temu przestrzegał Karol irzy- 
kowski — dzisiaj zastępuje ono 
książkę: zastępuje ją w sposób pry- 
mitywny | wstrząsający. Widzę za- 
sadniczą różnicę pomiędzy genera- 
cjami uroblonymi przez kino a — 
przez lekturę; młodsze roczniki po 
literaturę sięgają — tylko w tym 
wypadku, jeśli widzieli ją w ki- 
nach: Wielcy fllmowcy (nawet Fel- 
lini L..), gdy im się uważnie 
przyjrzeć, gdy ich porównać z mi- 
strzami literatury — natychmiast 
maleją. W jakimś wywiadzie Fel- 
lini powiedział, że w XIX wieku 
bylby pisarzem, dzisiaj natomiast 
— pisarzem jest reżyser kinowy. 
To prawda: właściwym i nowym 
vkiem powszechnym stał się 
Im, ale jak dotąd jest to język 
potężny, lecz prymitywny. (..) We- 
dle Bressona kina wciąż nie ma, 
są jedynie sfotogratowane książki 
| sfotografowane historyjki, które 
dawniej pakowano do książek czy 
do teatru. Od czasu do czasu (il- 
mowcy natrafiają na ślad kina I — 
zaraz go gubią. 
lość oglądanych przeze mni 
filmów jest większa od ilości czy: 
tanych książek. (...) Pomimo to, a 
raczej dlatego — kończy Rudnieki 
— uważam, że literatura znajduje 
się w przededniu odrodzenia; póo- 
rzucą ją wszyscy, którzy szukają 
pieniędzy; pozostaną ci,' dla któ- 
rych ona będzie powołaniem. 
Swojego rodzaju dopełnienie rcz- 
ważań Rudnickiego stanowi arty. 
kul „Krytycy. naskórek i 
clag" Zygmunta Kałużyńskiego, za- 


mieszczony w poprzednim nume- 
rze naszego pisma, gdzie autor pro- 
ponuje niellterackie odczytywanie 
obrazu filmoweto. 


DREWNIANE UCHO 


K._ T. Toeplitz 
ŚWIECIE twórczość Ingmara Berg- 
mana — tak oto o niej pisze: 

Żaden z filmów 
zrobił na mnie wrażenia ani jako 


sziatu, ant 
blem. (...) Bergman real 


dzieło w: 


statyczna fotografia, 
staciami, wyłaniającymi się z kart 
pamiętnika, niezdarnie klecone re- 
trospekcje. Wszystko to robi wraże- 
nie dość archaiczne, Jeśli dodamy 
do tego brutalną niekiedy fotogra- 


robić wrażenie, 
Od dawna podejrzewaliśmy, że w 
sprawach sztuki — K. T. Toeplitz 
ma drewniane ucho. 


KAWALEROWICZ — 
CHRZEŚCIJAŃSKIM HUMANISTĄ 


Ciekawego 
Po- Jan Dobraczyński na łamacn SŁ( 
WA POWSZECHNEGO, pisząc w fe- 


TE nA ZE 


rzuciła ekran i scenę. Mieszkała w pięknym 
pałacu na Canale Grande jako żona hrabiego 
Vittoria Cini de Ferrara. Do końca swych 
dni była wielką damą, wytworną i piękną pa- 
nią, znaną ze swej urody i wdzięku w całych 
Włoszech. Nikt by nie uwierzył, że miała 
lat przeszło siedemdziesiąt, a mało kto pamię- 
tał, że Signora Contessa była ongiś niedości- 
głym wzorem mody, stylu życia, a nawet 
swoistej światowej filozofii. Pensjonarki na- 
śladowały jej uczesanie, omdlewające ruchy, 
sposób chodzenia i rzucania spojrzeń. Lyda 
Borelli była klasyczną gwiazdą niemej wło- 
skiej kinematografii, ubóstwianą bohaterką 
salonowych dramatów, a jak jeden z jej wiel- 


LISTOPAD 
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DZIEŃ 
ZADUSZNY 


bicieli określił — „wspaniałą mieszanką nor- 
dyckiego intelektu, wyrafinowanego dekaden- 
tyzmu francuskiego i blasku włoskiej pięk- 
ności*, Lyda Borelli odeszła, ale pozostały 
iej filmy i neologizm, który zawędrował do 
oficjalnego słownika włoskiego języka, cza- 
sownik „borelleggiare* — omdlewać ze wzru- 
szenia... 

Giovanni Pastrone i Lyda Borelli — to bo- 
haterzy dawno zamkniętych rozdziałów hi- 
storii filmu, Preston Sturges — to karta z dzie- 
jów najnowszych, to człowiek, który odrodził 
amerykańską komedię w ciężkich latach 
drugiej wojny światowej. Sturges umarł ma- 
jąc lat sześćdziesiąt, w sile wieku i w pełni 
twórczego rozkwitu. Ostrogi artystyczne zdo- 
bywał na Broadwayu przed trzydziestu laty, 
jako autor sztuk teatralnych. Jego komedia 
„Ściśle niehonorowe* utrzymała się na scenie 
przez dwa lata, W roku 1940 zdobył Preston 
Sturges Oscara za scenariusz komedii „Wiel- 
ki Me Ginty*. Do jego największych sukce- 
sów filmowych — jako reżysera i scenarzy- 
sty — zaliczyć trzeba „Witaj zwycięski boha- 
terze* i „Cud w dolinie Morgana* 

Sturges miał barwne i ciekawe życie, które 


na pewno byłoby znakomitym materiałem. 


lietonie „Nauczyciele 1 


ludzie chcą być kochi 


omawiając w kleeo dramatu. 


Bergmana nie nego mówi od 2000 


Jaństwo jak nie właś 


Jako pro- 
uje swój 
fllm jak prymityw. Cięty montaż, 


zamian. 


tricki z po- ga. 


w Edynburgu! 
pomysłu... 


demar_ K.. 


odkrycia  dokcnuje 


ik Roman F. 


współ 


na_ marginesie „Pociągu'*: 

Bohaterka filmu Jerzego Kawa- 

lerowicza „Pociąg" mówi: wszyscy 
i 


nie chce kochać! (...) Ka 
sięga tymi słowami do dna lud: 
Jest w tym m 

mencie wielkim / humanistą. 
także chrześcijaninem. Bo cóż in- 
t_ chrześci- 


wiek winien kochać ludzi, nie 5po- 
dziewając się koniecznie czegoś w 
Powinien kochać dla Bo- 


CO I KTO KRYJE SIĘ POD SKORĄ 
„BIAŁEGO NIEDZWIEDZIA*? 


Na pytanie to stara się w ŻY- 


dźwiedzia”. Autor pisze, że u źró- 
deł powstania noweli do tego no- 
wego filmu polskiego (wyróżnienie 
leży bardzo spor- 
na historia związana z autorstwem 
Pretendentów 
trzech: młody pisarz | krytyk Wal- 
dziennikarz Robert A, 
i przebywający na emigracji jego 
Pierwszy z 
nich wymyślił podobno historię ży- 


na scenariusz. Matka chciała go od dzieciń- 
stwa wychować na „artystę*, w czym deielnie 
jej pomagała wielka, ale niezwykle ekscen- 
tryczna tancerka, Izadora Duncan. Mały Pre- 
ston. nie mając jeszcze lat dziesięciu, sypiał 
po południu, by móc co wieczór chodzić do 
teatru, a jego pierwszym szkolnym mundur- 
kiem była... grecka tunika. W wieku lat sze- 
snastu był dyrektorem zakładu kosmetycz- 
nego w Deauville i wynalazcą pomadki do 
ust nie zostawiającej śladów. W chwilach 
wolnych od innych zajęć — Preston Sturges 
budował modele samolotów i pisywał sztuki. 
To ostatnie „hobby* stało się ostatecznie jego 
prawdziwym zawodem —  komediopisarza, 


KOROWÓD CIEN 


a potem scenarzysty i reżysera. Dodajmy — 

jednego z najwybitniejszych, jakich w ostat- 
nim dwudziestoleciu wydała amerykańska 
inematografia. 


Wspominanie zmarłych jest zajęciem me- 
lancholijnym. Przewidział to w swoim testa- 
mencie amerykański aktor Wayne Morris; pa- 
miętny sprzed wojny „Kid Gallahad*. Umart 
nagle na zawał serca, obserwując z pokła- 
du lotniskowca ćwiczenia powietrzne. Przy- 
szedł odwiedzić przyjaciół z eskadry, w której 
latal podczas wojny, odnosząc wiele zwy- 
cięstw. Czuł się zupełnie dobrze i nikt nie 
spodziewał się, że będzie to jego ostatnia 
wizyta. 


Czterdziestopięcioletni Wayne Morris był 
zapobiegliwy i zostawił spisaną ostatnią wolę. 
Oto jeden z jego zapisów: „Trzysta dolarów 
pozostawiam dla zakupu alkoholi i kanapek 
dla moich przyjaciól. Początkowo przezna- 
czałem na ten cel tylko sto dolarów, ale po 
namyśle sumę podwyższyłem do trzystu, nie 
chcę bowiem, by moi przyjaciele odchodzili ze 
stypy trzeźwi, albo poważni..." 


JERZY TOEPLITZ 


dowskiego chłopca, ukrywającego 
się podczas okupacji w przebraniu 
białego niedźwiedzia, pozującego 
ulicznemu  fotografowi, i opowie- 
dział Robertowi A., który z kole! 
powtórzył ją Romanowi F., ten zaś 
napisał nowelę — podstawę scena- 
rlusza filmu | wyjechał za grani 
cę. Koniec końców — Robert A. 
przedłożył tę nowelę kinematogra- 
fli jako swoją własną. Obecnie — 
po zrealizowaniu filmu — zarówno 
Waldemar K. jak i Roman F. do- 
magają się uznania swoich praw 
i zanosi się na jeden z najwięk- 
szych u mas po wojnie procesów 
o plagiat. 

W kilka dni potem ŻYCIE WAR- 
SZAWY zamieściło sążnisty list Ro- 
berta Azderballa, dotąd oficjalnego 
autora noweli „Biały niedźwiedź”, 
Z listu tego dowiadujemy się m. 
in., że autorem noweli jest Ro- 
bert Azderball i Roman _ Frister, 
że nazwiska ich widnieją w czo” 
lówce filmu | że reporter ŻYCIA 
zasugerował (czytelnikom — pei) 
wyssane z palca kłamstwa. 

Przy liście Azderballa znałazła 
się notka A. W, Wysockiego (WYS). 
który nie cofa poprzednich zarzu- 
tów, pisząc, że prawdę pokaże nie- 

lwie... proces | zeznania od- 
świadków. 

Ta wymiana zdań kończy się do- 
wcipnym listem Eryka L., który 
również przyznaje się do autorstwa 
pomysłu „Białego niedźwiedzia” i 


Jest 


to: czło- 


ię... znajdziemy się w kręgu do- CIU. WARSZAWY odpowiedzieć ; + 5 
Świadczeń formalnych, które u koń. WYS. w notaice pt. „Od „A”-do bjj finansowych nie zegoleb "u 
ca epoki niemej przestawały już czyli tajemnica „Bialego nie-  |lm zadowolony, łe ze złego do: 


wcipu powstał dobry flim. (...) ŻY. 
czę ciekawego procesu i proszę 
miętać o mojej należności: 1 złoty 
(straty moralne), 3 grosze (ta no- 
tatka) oraz 2 bilety na premierę. 
Razem 6 (słownie sześć). 

y ciąg antologii w spraw 
wa noweli „Biały - niedź: 
— za dwa tygodnie. 


(pei) 


jest aż 
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BURT 
LANGASTER - 
pieśniarzem 


BURZA WOKÓŁ „ZATOKI 
NEAPOLITAŃSKIEJ" 


Burt Lancaster, wzo- 
rem wielu innych a- 
ktorów — spróbował 
swych sił w śpiewie. 
Piosenka „Idę swoją 
drogą" ze  zrealizowa- 
nego ostatnio filmu te-  _ następczyni Marleny Dietrich w nowej wersji 
o PiorapakimeriGans a thegoanio(as = rozwiodlaaiąj po dwudziestu 


try" została już nagrac A 
na na. płyty. miesiącach małżeństwa 


W związku z realizacją na Capri nowego filmu Sophii Loren | Clarka 
Gable'a pt. „Zatoka Neapolitańska" — wybuchła we włoskiej prasie 
były różnorodne: po pierwsze — Sophia Loren 


burza protestów. Powot 


istna 


przyjechała z mężem, Carlo Pontim, uważanym przez ultrakatolickich Wło- 


Szwedzki 
reżyser 
INGMAR 
BERGMAN 


— ożenił się po raz 
Meći 2 wianielkikcaeć ,» 
WA ESTATE ei 


zdjęciu obok). 


Moda na filmy 


CLAIRE 
BLOOM 


— znana u nas z filmu Oliviera 
„Ryszard III" — wyszla 2a mąż 


biblijne 


chów za bigamistę; po wtóre — partnerem jej jest Clark Gable, który Po sukcesie kasowym — „Dziesięciu u amerykańskiego aktora fil- 
w czasie ostatniej wojny jako pilot sił alianckich brat udział w nalotach _ przykazań” Cecila B. de Milea — w jnowego i teatralnego Roda Stei- 

a OWOIOEAI jera, s ał_ ostatni 
na Włochy. I wreszcie protestowana przeciw sprojanowaniu cichej | ro-  |4 Producentów postanowiło realizować / wera. Rod Steiger grał ostatnio 


mantycznej wyspy Capri, bowłem amerykańscy filmowcy „ozdobili* ją nie- nych. 


zliczoną ilością kolorowych neonów. 


illmy oparte na przypowieściach biblij- 
Jedna z angielskich wytwórni 
przygotowuje na przykład film „Syn 


tytułową rolę w głośnym holl: 
woodzkim filmie „AL Capone' 
Obecnie Claire Bloom i Rod Stei- 


Boga", inna — „Syn ludzkości”, oba der występują wspólnie w wy- 

Film jest historią ośmioletniego chłopca, którego chce odebrać jego © życiu Chrystusa. W Hollywoodzie  stawianej już od kilku U 

s zajac ty amerykański _ przygotowują film pt. „Największa opo- na Broadwayu sztuce „Rasho- 

EEEE EIO EA 0 Zd /8CIW) bogaty ROPA wieść”, również o tematyce biblijnej. mon”, napisunej według" rewe- 

wujek (Clark Gabie Do happy-endu, czyli ślubu tej pory, doprowadza Mają 'być także realizowane flmy 5 lewego Jimi ARIN deurGst 
adwokat, którego gra — specjalizujący się już w takich rolach — De Sica. życiu króla Salomona | św. Franciszka. pod (ym samym tytułem. 


Eddie Fisher — mąż Elizabeth Taylor, zabiera się 
do realizacji filmu „Braterstwo krwi* jako... produ* 
cent, reżyser | odtwórca głównej roli. To przedsię- 
wzięcie będzie oczywiście flnansowane z ogromnej 
fortuny Elizabeth Taylor, 

Dzięki majątkowi żony — producentem filmowym 
ma zamiar również zostać mąż BB — Jacques Char- 
rier. 


Wampiry wracają 
na ekran 


W Niemczech Zachodnich po filmie „Naga | szatan”, 
© eksperymencie przeszczepiania ściętych głów na _ ciała 
innych ludzi — powstaje nowy „okropnościowy” obraz pt. 
„Ein Toter hing im Netz" (Martwy wisi w sieci). Treść 
historia wampira żywiącego się krwią tancerek rewiowych, 

Satyrą na filmy tego typu będzie włoski obraz „Tempi 
duri per i vampiri" (Ciężkie czasy dla wampirów) z udzia- 
łem świetnego Renaio Rascela, bohatera wyświetlanego 
u nas .Płaszcza* według Gogola. W filmie tym grać mają 
również aktorzy zachodnioniemieccy. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. grat), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 
REDAKCJA: Warszawa. ul, Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-65. Centrala — 62-51 i 6i2-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział za- 
£raniczny — w. 472, dział graficzny — w. 214 

ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
społy Nealizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograticz- 
na, K. Dębnicki, J. Dorożyński, 1. Malek-Jarosińska, archiwum 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), A. Rank (Anglia) 
Cinetelerevue" (Belgia), 

rance* (Francja), „Sie 

„Columbia Pictures Uorporation* (USA), archiwum. 
Numer oddano do druku 26.X.1959 r. 

bruk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Prasa* War- 
szawa, Marszałkowska 35. Nakład 150.00 ege. Zam. 1671 W-36 


IM 


TYGODNIK 


W nowym wydaniu ma- 
lej encyklopedii Larous- 
Se'a nie ma wprawdzie ha- 
sła „Brigitte Bardot", po- 
dobizna francuskiej pwia- 
zdki znalazła się tam jed- 
nak z okazji wzmianki o 
slawnym francuskim ma- 
larzu - portreciście, Van 
Dongenie, Po raz pierw- 
szy malował on_ Briglite 
Bardot, gdy była jeszcze 
zupełnie nieznaną model- 
ką. Ostatnio Van Dongen 
zrobił nowy portret BB. 
Na zdjęciu — Brigitte po- 
zuje do tego obrazu. Re 
produkcja obok przedsta- 
wia kartkę encyklopedii 
Larousse'a z pierwszym 
portretem BB, namalowa- 
nym przez Van Dongena. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-08, Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na Konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume. 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą Jest o 46 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy* 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konta Nr 1-6-100024, Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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CZY ZNASZ 
TE FILMY? 


WIELKI KONKURS TYGODNIKA „FILM* 
Z OKAZJI III FESTIWALU FESTIWALI FILMOWYCH 


ającym się (grudzień 1959) III Festiwa- 
lem Festiwali Filmowych — ogłaszamy konkurs polegający na 
udzieleniu trafnych odpowiedzi na pytania, dotyczące filmów, 
które będą wyświetlane na III F. F. F. i o których my 
obszernie w korespondencjach z tegorocznych festiwali. Pytania 
zamieszczamy przy zdjęciach z tych filmów. 

Pośród czytelników, którzy nadeślą trafne odpowiedzi, roz- 
losujemy 5 karnetów wolnego wstępu na wszystkie pokazy III 
F. F. F. Odpowiedzi należy nadsyłać do redakcji „Filmu* do 
dnia 15 listopada 1959 roku (decyduje data stempla pocztowe- 
go). Na kopercie należy dopisać: Konkurs III F.F. 


Na zdjęciu — Jean-Pierre Lócaud, 
aktor grający główną rolę w fil- 
mie „400 pleg". Prosimy po- 
dać imię i nazwisko 

tego filmu, jego narodowość oraz 
odpowiedzieć, na jakim tegorocz- 
nym międzynarodowym festiwalu 
film ten uzyskał nagrodę i jaką? 


7 jakiego filmu pochodzi to zdjęcie? Jakie nagrody otrzymał ten film 
i na jakim festiwalu? Jak się nazywają reżyser tego filmu i aktorzy grają- 
cy główne role (na zdjęciu)? Prosimy podać także narodowość aktorów 


grał główną rolę w 
£ jest pokrótce 
Prosimy 


„Los człowieka" — reżysera Ser- 
lusza  Bondarczuka otrzymal 
glówną nagrodę na festiwalu w 

iimy odpowiedzieć, 

kich filmach radzieckich, wi 

Świetlanych w Polsce, grał Ser- 
giusz Bondarczuk (należy ie- 
nić przynajmniej dwa _ filmy). 


